
"ZWOLON" - NORWIDA 
premiera trudna 

,,Akcja sztuki jest teatralnie bajeczna i 
sensac:t,ina. Jest historią dworu, króla, 
spisków i w alk politycznych. Tytułowy 

bohater, ktfuego gra 110MASZ BU­
DYTA, walczy z prowokatorem o duszę 

narodu. Przegrywa . W kolejnych obra­
zach - a jest ich 11 , Norwid usunął 

ale ciekawa 
Zwalona z akcji. Wiemy jednak, że dał 

się on żywcem zamurować, a swoją śmierć 
nazwał wyzwoleniem. Ideą wyzwoleni::! 
stało się dziecko, sztandar następnego , 

bezrozumnego krwawienia narodowego. 
Zwol on ukazuje tragiczną powtarzalność 

naszych dziejów". 

G UST A W KRON, T OMASZ B U DYTA, WOJ CI E CH S I E MION 

Z WOLON - Cyprian Norwid . Reżyseria 
Krystyna Skuszanka. Scenografia Krzy­
sztof Pankiewicz. Muzy ka A dam W ala­
ciński. 

Występują : Agnieszka Fatyga, Ewa K ra­
snodębska , Małgorzata Lorentowicz, J a ­
nina Nowicka, Halina Rowicka, Maria 
Seroczyńska, Artur Barciś, Roman Bar -

SCENA ZBIOR OWA 

Od reżysera 

tosiewicz, Wojciech Brzozowicz, Tomasz 
Bu dyta, J an F rycz, L ech Komamicki, G u ­
staw K ron, Ryszard Łabędź, Stanisław 

Masłowski, Bernard Michalski, J erzy Po­
żarowski, Marek Robaczewski, Wojciech 
Siemion, J an T esarz, Krzysz tof Wakuliń­

ski i i.nlni. 

Premiera 16 kwietnia 1983 r. 

"ZW OLON" 
z udziałem Cze 
Tytuł brzmi sensac yjnie, ale nie jes 

wyssaną z paln ci s·kaw:>stką b ez p:>kry· 
cia. Otóż K rystyna Skusnnkz, wiern ' 
intencjom Norwi da , który przyłączył ,.Bo· 
gurodzicę " d :> "Zwo!Jna" i tytuł ub,·oru 
wywiódł z religijn:> -hisbryczneg:> h ymnu 
("Matk:> Z\vJlen:ł M:łry:>") npnsił1 do 
wsp6łr-ncy Czesława Ni emena . Wl 3. śnie 

Nieme-n d :Jkonał interesującej inkrustacji 
muzyczne j w spektaklu n agryw:łjąc wł:łs ­

ną interpretacj<: "B:>gurJdzicy". Rnr.· a ­
wiamy z nim o N :>rwidzie w j2gJ stu ­
diu znajduj ącym s ię przy pl:łcu T ea­
tralnym 3. 

-· ~orw~d emanuje biop rą dy, kt::Jre 
mają prawdJp:>dobnie bia ły k:Jlor. C:> tJ 
znaczy odp:::wiedzieć mogą ra di es teci. Dla 
mnie - mówi Niemen - Norwid wciąż 

ży j e . Nikt bowi~m nie u:ri e•r:ł, lecz tyl ­
ko p rzeobraża się. J est wśród n as przez 
myśli swe sp1sane i sł:>wa po nim p:>wt:J. ­
rzane. Norwid jes t naj bliższym m i aut·J­
rem, poetą . J ego książki mam s t :łle przy 
sobie. D:> serca wziąłem sobie jego s!J ­
w a, że ,;późny wnuk przeczyta b pismo". 
Obcuję z Norwid sm ·od lat kilkunastu. 

Plakat do "Zwo1 
czy li Norwid so 

Na słupach ogłm;zeniowych stolicy do­
strzec moma plakat o urodzie i kompo­
zycji zdecydowanie innej niż plakaty do 
który·ch jesteśmy przyzwyczajeni. Po 
bliiszy m przyjrzeniu się rozpoznajemy w 
plakacie do " Zwolona" mało znany ry­
sunek samego Cypriana Kamila Norwida, 
zatytułowany "Zadumanie" lub "Zamyśle­

nie" . Ten właśnie rysunek wybrał, opra­
cował i spopularyzował Zbigniew Celiń­

skń, grafik związany z T eatrem Narx!o­
wym od roku 1965, autor opracowania 
graficznego tej gazety. Celiński plakaty 
.projektuj e d0-syć rzadko. Przed laty zrobił 
plakato:J•braz do "Nie-Boskiej komedii" a 
dla Teatru Wielkiego oddał projek ty 

"Strasznego dworu", "D :>n K.ichota" i "Ba­
letów radzieckich" . Główną p;:~sją pana 
Zbigniewa jest projektowanie graficzne i 
t echniczne programów dla teatrów, oper 
i filharmonii, komponowanie i układanie 

r eklamówek d la przemysłu meblarskiego, 
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,,ZW OLON'' 
z udziałem Czesława Niemena 
Tytu ł brzmi sensac yjnie, ale nie jest 

wyssaną z palca ci 2.~awostką b ::-z pJkry ­
cia. Otóż K rystyna Skuszankz, wi2rn'l 
intencjom Norwida , który przyłączył "Bo­

gurodzicę" d ::> "Zwol::>na" i tytuł utworu 
wywiódł z reli~łjn::> -hisbrycznego h ymnu 
("MatkiJ ZwJ!ena Mary::>") zapr::>sił3. do 
współpracy Czesława Ni::-mena. Wł1śnie 

NiemEm dokonał in teresującej inkrustacji 
muzycznej w spektaklu nagryw1jąc wł3s ­

ną interpretację " B·::>gur::>dzicy". Rnr,~ a ­

w.iamy z nim o N orwidz ie w j :"gJ stu ­
d!iu znajdującym się przy pl3.cu T ea­
tralnym 3. 

- Norw~d emanuje bioprądy, kt:Jre 
mają prawdJ podobnie biały kolor. CJ tJ 
znaczy odp:::wiedzieć mogą radiesteci. Dla 
mnie - mówi Niemen - Norwid wciąż 

żyj e. Nikt bowie m nie u mie'!'a, lecz tyl ­
ko przeobraża się. J est wśród nas przez 
myśl i swe spisane i sł:>\\·a po nim powta ­
rzane. No·rwid jes t najbliższym mi aut·J­
rem, poetą . J ego książki mam stale przy 
sobie. D::> serca wziąłem sobie jego s!J ­
wa, że ,;późny wnuk przeczyta b pismo". 
Obcuję z Norwi d em · od lat lcilkunastu. 

Nie jestem chyba t ym późnym wnukiem, 
bJ p::> mnie wie jeszcza s ięgał:J i sięga 

p:> poezję N:Jrwidową. Moje pierwsze spo t­
k~nie z Norwidem było przez muzy kę do 
" Bema pamięci nps:J du żałJbne g ·J". To 
by ł p:::d k:Jniec lat sześćdziesiątych prze­
bój, hit móv:iąc współcześnie . N Jrwid 
n ast ał. Al ? w t ea trze wciąż był trudny . 
Dl a akt:Jrów. reżyserów, publicz:nści. Ale 
mni2 wcią ż pociągał. Z tyc h e:r Jcji 
f'Jwo t :lł kJlejny album " Idea fix z" wy ­
p::łr:iJny ty lko tekstami N:Jrwid o: . W :-c yc h 
pl2nach rra m przyg:Jtowanie sp::<::taklu 
muzycz:1egJ o i z orwida . J esz~z= w 
tym roku. W stulacie śrrierci artys ty ni~ ­

r,)zu;yi,:negJ za życia. "ZwJ1Jn3." natJ ­
mi~st, chciałbym kiedyś tcrzygJtJw3.ć albo 
L: słys zcć w formie wielogł::>sJwegJ mcno­
bgu . Granago i śpiewanego - kJńczy 

wyp:Jwiedź Czesław Niemen. 
A czy jest to możliwe, m:żamy prze­

konać się planując wieczór za "Zwol ·:J ­
nem" i N:Jrwidem w T eatrze NandJwym. 
Rez := rwując wcześniej bilety telef.Jni.cz ­
ni~ pod numer:=m 26- 54-81 wew. 29. 

(ws) 

Plakat do "Zwolona" 
czy li Norwid sobie 

Na słupach ogło~Szeniowych stolicy do ­
strzec moż.na plakat o urodzie i kompo­
zyc}i zdecydowanie innej niż plakaty do 
których jesteśmy przyzwyczajeni. Po 
bLiiszym przyjrzeniu się rozpoznajemy w 
plakacie do "Zwolona" mało znany ry­
sunek samego Cypriana Kamila Norwida, 
zatytułQ.wany "Zadumanie" lub "Zamyśle­

nie". Ten właśnie r ysunek wybrał, opra­
cował i spopularyzował Zbigniew CeLiń­

skń, grafik związany z Teatrem Narodo­
wym od roku 1965, autor opracowania 
graficznego tej gazet y . Celiński plakaty 
.projek tuje dosyć rzadko. P rzed laty zrobił 
plakatoo.braz do "Nie-Bosldej komedii" a 
dla Teatru Wielkiego oddał pmjekty 
"Strasznego dworu", "D:>n K.ichota" i "Ba­
letów radzieckich". Główną p::1sją pana 
Zbigniewa jest projektowanie graficzne i 
techniczne programów dla teatrów, oper · 
i filharmcnii, komponowanie i układanie 

reklamówek d la przemysłu meblarskiego, 

p ewexu czy układanie kalendarzy. W 
"Z wo!:Jnie" CeLińskri wydobył norwidowy 
nastrój kreski rysunku ołów'kriem i węglem, 

kładą c na całym arkuszu formatu B-1 
spokojny lecz dobrze wid·:Jczny i kon­
trastujący bn, wraz z udanym dyskret­
nym literructwem. 

Plakat d·::> "Zwalona" jako rezultat ar­
tystycznych poszukiwań Norwida i przetwo­
rz;;ń Celińskiego jest dJ kupienia w 
stoisku z teatrali-ami w Teatrze Nando­
wym. Cena 40,- zł jest dziś sbsun.l<~wo 

niska, ale za kilka lat plakaty te będą 

z pewn:Jścią cenne i poszukiwane. Wa rto 
w:.ę(: iuż dziś , oglądając spektakl kupić 

plakat, który wyd anJ w nakhdzia 2100 
egz. T eraz jest on d Js tępnym środ k:a:n 

reklamy, ale juto będzie prz=de wsz yst ­
kim działem sztuki, przyp:Jm~nającym o 
" Zwobnie" granym na Scenie Nand Jwej 
w Roku . ' ::~rw ida. (ws) 



SCENA ZBIOROWA 

Od reżysera 

roku w Tea t rze Narodo­
w ym w Warszawie odbyła się prapremie­
ra "Zwolona". S cena Na!I"odawa s płaciła 

swój dług należny wielk ie m u poecie i P o­
lakowi w se tną rocznicę jego śmierci. 

Ale p remiera ta nie ma charakteru oko­
liczności-owo -rocznicowego. "Zwolon" od 
dawna czekał swej tea tral nej real izacji. 
To sztuka wielkiego szekspirowskiego for ­
matu, dramat wizjonersk i, prawdziwe 
dzieło naszego czasu. Długo t rzeba było 

czekać , duż:> b:>lesnych doświa d czeń m u ­
sial zebrać naród pols k i, aby d rama t hi ­
s torii zawarty w "Zwolonie" stal s iq dla 
n iego porażaj ą co \\·iarygodny. Sztuka jes t 
krótka, n apisana przez subtelnego ironi­
stę, ma luźną s trukturę drama tyczną , na 
którą składa się j edena ście obrazów i 
duża i l o ść postaci , przesuwaj ących się 

2 Gazeta 
TEATRU NARODOWEGO 

przez scenę w jakimś nienor malnym go- 1 

rączkowyro r y tmie. 

Pej zaż społeczny, jaki się v,rylania z dr a ­
matu Norwida uraża uczucia mi lości 

własnej narodu: błędne, tragiczne k olo 
polskiej his torii, z którym społeczeństwo 

nasze jakby się oswoib przy jęło za 
prawidłowość, znajduje w "Zwolon;e" 
sa ty ryczne od bicie. 

Pods tawowa t reść sztuki wyraża się w 
py tan iu: oswojen i ze śm iercią , czy po­
t raficie wyj ść ku życiu ? 

Teatr arod::l\vy zaad resowa ł swoj~ 

przedsta wien ie do widza odważnie my­
ś l ącego, któr y nie ucieka od sp raw bo­
lesnych i trudnyc h. Norwid i tym razem 
przywola ny został na pomoc, byśmy 

m ogli lepie j zrozumieć nasz czas i siebie 
sa myc h, skąd się wywod zim y i dokąd 

zmierza m y. 

KRYSTYNA SKUSZANKA 
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